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Gazeta dla kobiet. I

[Bezpłatny dodatek —  wychodzi co tydzień. I
Sok 3 CHOJNICE, dnia 11-go lipca 1926 r Nr. 28 I

Promień słońca. 5 zaws:8 prędk0’b0 0888 g0 I
W Bzarej mgle i oparaoh wstawał oodzienny, pra* V® na “ l*diIel? le°* 0(1

co wity dzień. O l nocy różnił się tylko lepsiem 70*- kJ ?|łkT Dla ^haV °
eznaniem konturów otaczających sprzętów, niebyło h . «nra° p n V i! ł ^  j  n  ^  nsblegają
jednakżs ni ranków ni zmierzchów jeno szarzyzna baz- J* *•* dawnej w niedzielą po południu

'  ustanna.rozohlapana biotem popłakująca zimnym dźdżem. hi,° k° l8Żanak n i pogawędkę. Czasem
Nie wiedziało się właściwie ozy zima to, czy jasień * p®1,* ?  *?"1#r ali* k\ pioniini w
ozy może wicsna. Od szeregu tygodni żadnej odmia« ,7sz < ‘ 4PiM k ka/ 5 ^ 1#J n,f ra* ka*0 9PR‘
ny tam na dworze. Najgorszy był ten skrzekot bu- ^  Unr^tłinUEnU^ e^ in' 6. s’e do ®|odycłl dz
dzika, który w ciemne śofaoh jak zła bastja podrywał ? * ^ 1 °  B8̂ ™ tw°,kf  Jffar* 1*1 *»WB*yła, t*
nagle niewiadomo ikąd, a potem nie cboiał już za ®*rzyW!l5 slC trochę, ale i zato była jej
mllknąo aż dopóki osowiała i pół przytomna nie zwis- J0 * wazięozną.
kła się z pościeli i nie oisnęła zegarka na poduszsę. Ostatnie święta jednakże stała się zła rzecz. Któ
Wówczas jazgotał jut tjlko cicho ais złośliwie. ra z ? Niewiadomo 1 Zapewne każda potrochu.

. , . . . . . . . Gzy i co zawiniła w ozem ? Za;e?un nie, nie pamięta.
Józce czasem życie całe stawała się obojętnem. Dlaczego ją 8krgy wdilły ? Niewiadomo. Dość, że gdy

Byó mota śe miała jedno tylko pragnienie, aby n a w kamienicy zdarzyło się kilka drobnych kradzieży,
słyszeć budzika, aby raz kiedyś zasnąó ttk , żeby s!ę lłużą e ze wszystkich pięter uradziły, że to nikt inny
już wszystko raz na zawsze skończyła. A jednak zry tylko j 6łka. Nie miały ż.dayoh dowodów, a przecie
wała się codzien od nowa do pkacy, oodziań odnowa, wymyśijly, A wi%t jadaa i S<j2iała J6 l£fc jJk glę
przy wieczyście postarzającym się klekocie zegarka. na g6rje> w!aśnje teg0 dnJa co tQ Qałą z du«

A dnie słnżby były do siebie pedebne, jak te żogo prania zabrali panu sędziemu. Druga, ta piego-
ohmury słowianie dągniące po niebie. A więc sprzą wata Autka od dyrektora, zaklinała się, że na właBne
tanja pokoi, ścielenie łóżek, bieganina z kubełkami oczy z r baczyła jak raz Józka wynosiła ooś pod fartu-
dzbankami do zlewu.. oob I ten przeklęty zlew, który ohem. Znowu Wikta z Pelasią słyszały jak przez
z&WBza się za ty k a ... Potem do miasta po sprawunki. szparę od drzwi Józka ooś sseptała z jakimsi obwie
I to chyboikiem po mokryoh ^ulioaob, ze składa do siem. — Pswnikiem się namawiali na skibę, już ta
składu, na targ, do piekarza i spowrotam. Zęby to święta Józefa nie jeat bez grzecha 1 — inne dodawały, 
jeszcze zawbzs dobrze wypadło? Ale gdzietam, pani Wiecie ludzie? Ze też to na taką niema sądn —
krzywiła się, marudziła, narzekała, a Józce było oza- Wskutek tych plotek doszło wreszcie do tego, że na-
aem joż wszystko jedno. Wiedziała, że pani zła nie wet szkieł zajrzał do mieszkania Ale ta po raz pierw* 
jest, bo zasłngi płaci dobre i nie wymaga zbyt wiele, azy zapewne w żyoiu pan przemówił, ('oprawda nie-
ale nndna wieczyście ekwaszona 1 narzekaiąoa. — Pan wiele można było z tego zrozumień, bo zirytowany
to samo. Schylony, skurczony rankiem punktualnie bełkotał eoś we własną brodę, ale policjant zmiarko
wybiega do biura i na południe wraca około czwartej. wał jednakże, ze posądzenia jest bezpodstawne. Pani
Nie powie nigdy złego słowa, bo wogóle nic nie mówi, potwierdziła oświadczenie męża, dodając jeszcze, te
skrobie ooś w swoich papierach do późnej nooy, potem dziewczyna służy u nich od dawna, że jest oszczędną,
dłngo nakręca zegarek, ełyobaó to przez drzwi, a po* pracowitą itd. Józka nie myślała nigdy, że tak ją
tern wszystko milknie w domu. Pan ma twarz wy obronią, widziała ich zawsze tylko smutnych, skwa
biakłą jak te papiery na biurko, głos cichy, jednostaj- szonycb, zapracowanych, nie wiedziała, że to życie tak
ny, i oczy niewidzące nikogo. Zapewne takim był ich przygniotło, lecz że pod tą szarą skorupą dobre .
zawsze. Wzrusza się tylko na dźwięk bijącego w ja- bija serce.
dalni zegara. Oprócz państwa jest do obsługi jeszcze Odtąd jednakże życie jej stało się nieznośne. ^Do
kilkoro lokatorów, ale oi to już złośliwi aą i nieznośni. kościoła w niedzieię wybiegała wczesnym rankiem, po
Wieczyste targi i kłótnie, o napiwki? obiecanki oaoan poładniu nie wychodziła już nigdje. Potrafiła czasem
kf, a głupiemu radość J Ala i oni wazyByoy milkną godzinami oałemi prześledzić na krześle z opuszozo
przed Jednym wspólnym władoą, przed zegarem. Bije neml na kolana rękoma i od nowa przemyśiiwała nad
ośma... zegar przyspiesza o pięć minut... słychać rumor swoją niedolą. Za oknami wieczysta szarość, mokra
krzesał, dreptanie gorączkowe, a potem jeden za dru chodniki i mokre, lśniąca l&tarnie uliczne, deszoz ka-
gim trzaska drzwiami. Poszli. pie na blachę balkonu, równo bezustannie, ciągle po-

Józka biegnie do pckoi sprzątać, byle prędko była d°bnie Jak budzik, który tyka pracowicie o każdej
zdążyła, byle wygrzebać eię ze wszyatkiem, bo czas porze dnia.
ogień zrobić, nastawić obiad. — Po obiedzia mycie N&deBżła znów niedziela. Pospieszyła się dziś
statków do wieczora, potem jeszcze sto rzeczy, a to więcej niż kiedykolwiek za sUtkaml i zamknęła się w
szycie, a to prasowanie, a to jakiś list do zaniesienia «wojej stanoyjno. Tak jej było źle na duszy, tak bar*



dzo ile. Osamotnienie sieroctwa. uciążliwa służba, 
złość i krzywda ludzka wszystko jik żywe wstało jej 
w pamięci. Zakryła twarz rękoma, zaszłcchała gorz, 
ko. — Znagła jednakże poczuła coś oie iłego na ręku 
jakąż jasność przed oczyma. Więc opuściła dłoni', 
rozejrzała się zdziwiona dookoła. Z początku nie mog 
ła się pomiarkować. W izdepoe było jskoś inaczej 
jak zawsze. Obraz Uatkl Boskiej błyszczał w swoich 
złotych ramkach, I liootarzyk przed nim błyskał także 
biała kapa na łótko odcinała się tak bardzo wynżoie 
odpiręczy, a po dolanie skakały jakieś złote clenie i 
smogi na podłodze drżała widka złota plama. Józka 
zerwała się nagle uradowana, zrozumiawszy co się 
stało:

— A dyó to Błońce! — krzyknęła klsBaąwsry w 
dłonie — słońoe, promień słońca, słoneczko to Boże. 
Mój Jezu I Aby też znowu raz.

Obcierała oozy jeszcze łzami wilgotne i patrzała 
olśniona dokoła na rozbłyeło jakby skarby jakie ubo- 
gie sprzęty izdebki.

A włażnie ktoś drzwi odemknął I stanął w drz 
wiaob kuchni sami państwo. Twarze mieli jakieś inne 
niż zazwyczaj, ozy i ich starych, słońce odmienić 
zdołało?

Pan niósł w ręku gazetę i człapiąc pantoflami, 
które zawsze w niedzielę popołudniu naciągał, wyeu 
wał się przed panią. Ooś bąkał wtykając gazetę w 
rękę zdziwionej słuiąoej. Pani wyjęła ją delikatnie i 
przeczytała głośno. Z początku Józka nie wiedziała 
o co chodzi, znagła jednak rozwidniało jej się w gło 
wie: eto tam w gazecie stoi wyraźnie czarno na bia 
lem, że Bię znalazł złodziejaszek, co ioh kamienicę 
kordł. Józka słaoha, uszom nie wierzy. Wszystkie 
one należały do szajki. Był narzeczony Pelasi, a ku­
zyn tej służącej od sędziego. O joj 1 Mają wszystkie 
brać przed sąd. Jakże Pan Bóg sprawiedliwy, aie 
biedne dziewnehy, odsiedzą swoje. Państwo odeszli do 
pokoi, Józka stała jeszcze na środku Btanoyjki.

A teraz słońce padło prosto na jaj głowę i roz 
świetliło ją złociście. Wybiegła do kuchni. I tu sicńoe 
padło na rondle, garnki, garnaczki, sitka i pokrywy. 
Wszystkio wyglądało jak ze szczerego złota.

Poczciwa Józka uklękła na środku kuchni i ręce 
złożyła t

— Za to słońoe, zaten promień słońce, i

Promyczek.
Wypadł promy czek
Z za ohmury cichy ,
I z lekka trącił kwiecia kiaiiohy ;
W mgnieniu przebiegł strumyczek,
A mknąc dalej oohoozy.
Zajączkowi spojrzał w oozy,
00 wjlegiwał w trawie.
Spojrzał w głębie krzewu leszczyny 
Zerknął do gniazdka ptaszyny
1 mknąc — mknąc w szybkim pędzie, 
Godną wlał jasność, wnikał wszędzie.
I było — było wokoło
Błogo, radośnie, i tak wesoło.
Leci naraz... chmurą blask słonka zakryła 
I złoty promyk nieiitośnis zgasiła,
A smutek powiał — smutek ponury,
Bo promyk nie zmógł obłoku u góry.

Paweł Barczyk.

v-

Co powinna czynić kobieta, 
by się nie starzeć.

Każda kobieta cbolałaby być młodą, laoz wiele 
zapomina, że kebieta właściwie jest tylko tak Btarą 
jak się sama czuje. Mistrzynią starości jest we wnętrz 
ne usposobienie każdej osoby. Kłopoty, niezadowolę 
nia I zmartwienia są rzeźbioielafni zewnętrznego lwy 
gląda każdej kobiety, a po twaizy jej zwykle osądza 
Bię wiek Podajemy tu zapatrywania sześciu piękno 
śoi, młodo starych kobiet na wiek swój.

.Mając lat 50, dopiero naprawdę źyó zaczęłamv 
— tak oświadczyła p. Głeizer, pierwsza tancerka mes 
kiewskitj opery; tak Bamo mówi popularna śpiewacz 
ka paryBka Mi3tfrq lette, która swoje nogi ubezpieczyła 
na sumę miljona dolarów. To samo oświadczyli zda 
na tancerka — Porobcszinskaja, Rosjance; tego sa 
mego zdania jest księżna Rutland w Londynie, i ta­
kiej samaj opinji hołduje wreszcie najpiękniejsza dama 
z nowojorskiego towarzystwa p. Harriman.

Panna Gelzer ma obecnie lat 75 i wciąt jest 
pierwszą tancerką moskiewskiej opery. Była cztery 
razy zamężną, a jej pierwszy mąż był jej kolegą w 
tańcach, podczas gdy obecny jsj małżonek jest pierw­
szym skrzypkiem w teatrze.

Wygląda ona jak czarująca oonajwylej 20 letnia 
kobieta, posiada piękne, dobrze wypielęgnowana rąoz 
zi i wielkie, czarne jak heban farbowane wprawdzie, 
ale nie rażąco włosy,

Miastitąuetie ma już syna liczącego 26 lat. Ml 
mo to jest zna ulubienicą Paryta."Kto ją widzi w rcIi 
dziewozęoia na Bcenie, mógłby przysięgać, te nie ma 
ona więcej nad lat 19 Znawcy Paryża twierdzą, £o 
jeżeli Mlsticq lelte istotnie zacznie się starzeć, to ca 
ły Pary i wdzieje żałobę i płakać będzie gorzko łzami 
no, ale to się nigdy nie Btanie.

Proboszinskaja ma lat 70. Uczy ona w Berlinie, 
córki emigrantów rosyjskich sztuki tańca. Wrgóla 
trudno się zorjentowaó ile ta kobieta ma lat, w naj 
gorszym razie możnaby ją ocenić na lat 50.

Księżna Rutiand uchodziła w swoim czasie za 
najpiękniejszą kobietę w Anglji. Pcwi&dają, ie była 
cna o wiele piękniejszą, aniżeli jej córka, Lady Diana 
Mannere, która niedawno występowała na scenie no­
wojorskiej w a  li Dziewicy Marji, jest ona babką 14-tu 
wnuków, a mimo to nie wygląda starzej Sad lat 50- 
Rysuje cna pilnie i maluje. Jej nosek jeszcze dziś 
jest sławny z powedu piękności jego linji.

Także Lady Hairiman jest jedną z najbardziej 
znanych piękności w nowojorskich kołach towarzys­
kich. Mimo swych siwych włosów, mimo iż posiada 
już wnuki, pozostała ona jeszcze młodą kobietą. A 
zatem mamy galerję z sześciu kobiet, z całkiem róż­
nych towarzyskich sfer, każda z niob ma ponad lat 
50. Oztary oddają się jeszcza dzisiaj swojemu zawo 
dowi, piąta należy do najwyższej arystokracji angiels 
klej, a szósta reprezentuje młodą arystokraoję pienięż­
ną Stanów Zjednoczonych. I wszystkie one śsiadozą, 
że, kobieta, które prowadziła normalne żyoie, nib po­
trzebuje się czuć starą, mając iat pięćdziesiąt...

Na zapytanie jednego z roporterów — oo kobiety 
mają czynić, aby dłużej zachować mł.-dośó wszystkie 
one pcwiedzialy, że :

i Normalny sposób żyoia, praca I rezrywka na 
i rzemian.

2. Staranny wybór potraw bez stosowania jakiej 
koiwiek djety przymusowej.

3 Codziennie rano kąpiel, a przed kąpielą Iroubę 
ćwiczeń fizycznych.



Jedue iKleufcją ćwiczenia taodjzu#, które bsrtUu 
się różni| od zwykłych metod gimnastyki szwedzkiej. 
Zbyt meczące ćwiczenia nie są zalecane.

4. Twarzy nie powinno się myć nigdy wcdą z 
mydłem, leoz dobrym kremem (;cldcm m ) który 
należy wcierać aż do piersi. Zalecany jest manaż 
małymi kawałkami iodn, pader nie szkodzi, nie n&leży 
jednak brać go za dożo.

5. Właściwą porą wstawania jest godzina 8 :30 
a po 10 już za późno. Zalecają też iekki poranny 
posiłek.

Oj się tyczy palenia papierosów, to p. Uanfman 
oświadcza, że nie może tego zaleut ć,natom iast p. 
Gelzer dymi się z ust jak z komina i lnbi ona ponad­
to słodkie wina.

Księżna Rutland i Peroboszinaksja ty to zła nie 
palą. Natomiast Mistisąustte pali dożo i rozkoszuje 
ełę swym apetytem. W końcu powiedziały wszystkie, 
ii należy myśleć o pięknych rzeozaoh i nie sprawiać 
sobie zbyteoznyoh kłopotów, oto cały sekret piękności.

Deszcz.
Już cd trzech dni deszcz pada, leje wprost

bez któca.
Szare chmury, ni skrawka błękitu, lub słońca 
Jak nudno! Wszystko sance tuli się po

kątach :
Spi Miś brzuszkiem do góry, pies, kocii

w chomontacb.
Tylko do babsk z piasku drewniane kubeczki 
Wyglądają przez oczka sznarowej siateczki. 
Kryś patrzy w mokre ckno, szyby deszcz

omywa,
Zdała biali się góra czyściutkiego plasku,
Za nią maleńkie sosny pobliskiego lasku. 
Deszcz pada na sosenki, wicher piaskiem

miecie...
Ozy jest ccś nudniejszego, jak deszcz na

tym świecłe?

Kapelusz.
Był żółty, koloru tango, z rozechwianem pórkiem 

u boku.
Zwyozajaie, kobeoe pieśoidełko, a w ięc: lekkie, 

przytulne, kokieretyjna, w dotknięciu, tak miękkie, ie  
wywoływało przyjemny deszoz w kcnłuszka-.h białych 
palcóc. — Panna sklepowa trzymała go zręcznie w 
obu rękach, wyginając łokcie gęstem usłużnym i przy­
jemnym.

— W Barn raz dla pani łaskawej! Takie coś mu­
si się podobać 1 Paryski model! Szyk mówię pani łas­
kawej...

— A 02y to modne.
— Naturalnie pani łaskawa! W Warszawie noszą 

dziś tylko takie toczki w mocnych kolorach Robi do 
twarzy 1 Nieoh pani łaskawa weźmie! Bardzo korzyst 
no kupno: stopięćdziesiąt złotych.. darowan !

Więc kobieoiątko wdzięczy się przed lustrem, tro­
chę etę uśmiecha do nowego cacka, trochę krzywi, 
trochę kaprysi, obskakiwane z prawej i lewej strony 
przez pannę sklepową i soggestjonowaoe przez samą 
właścicielkę, która z głębi magazynu zapewnia głosem 
dostojnym I poważnym, że fason zrobi furorę, że mo­
del przeznaoseny tylko dln lepszej klienteli Osta­
tecznie pani zatrzymuje kapelusz na kształtnej główce 
a myląc się przy odliczaniu pieniędzy, płaci i cpusz 
cza magazyn odprowadzana na ulicę przez cały par 
eonel.

— Nis zauważyłeś? pyta mimochodem szefowa 
skoro tylko poszyte futro ł maleńki (-.kierowany bucik 
znikną! na zakręoie.

— N'?, nfe widziała. Taka elegancsa pani nie 
ogląda nigdy dokładnie towaru. — Zólty kapelusz miał 
skazę: meienką, różową plamkę rd krwi. To medrst- 
ła , cię żąc n*d n m noeą, ukłała się w palec. Nie
zręczoa,

Zó ty kapelssz miał przed sobą przyszłość nroz- 
manoną. Jest rzeczą naturalną, że szanująca się da 
ma nic mole nosić zbyt długo jednego nakrycia głowy. 
Oótby na to powiedziały Bąsiadki? Któregoś dnia 
więc pen Juliś o powłóczy stem spojrzeniu i zabójczo 
Spiczastych bucikach zauważył, ie kobieta powinna 
zawsze posiadać jakiś Bzozegół toalety płomienistego 
holorn i, natychmiast zólty kapelusz podarowało bo 
nie, a miejsce jego zajął ponsowy, za złotą lamą.

Panna Flcrentyna pojechała w następną niedzielę 
do kośoieła w żółtym kapelusze. Tym razem nawet • 
gospodyni nie robiła kwestji o miejsce w karjoloe. W 
kościele stary orgairsta noszący wodę ‘-święconą za 
proboszczem, mirł djatrakcję w modlitwie. .Obraza 
boska,* szeptał z abominacją przechodząc obok panny 
Fmrentjny, a wszystkie diiec’aki z parafji gapiły się 
zapamiętałe na ławkę kolatorską, poszturchując się 
wzajemnie.

Jednakie i panna Fiorentyna po kilku występaoh 
rozstała s'ę z kapeluszem. — Pragnęła ona bowiem 
uchodzić za cnotliwą w oazach, zabiegającego o jej 
wdzięki pana pisarza Przodka, a pinu pisarzowi naj 
widocznej nowy kapelusz się nie podobał. Wymlenio* 
no żółty kapelusz na parasol, a przyjaciółka, która 
sama była źełta na twarzy, odstąpiła go innej przyja­
ciółce za parę rękawiczek. Kapelusz przewędrował 
przez Mika rąk, aż wreszcie osiadł czasowo na czar 
nej głowie rsoby, którą również była przyjaciółką, 
ale przyjaciółką swoich przyjaciół. — W nowych wa­
runkach żółty kapelusz znalazł się ca odpowiedniem 
sobie stanowisku, a wreszci*.. został wyrzucony na 
śmie tnik I

Śmietnik jest to miejsce, jak kałde inne. Zresztą
czy i świat cały nie jest w pewnej mierze śmietnikiem? 
Za znajdują się tu kapelasze bez głów, albo, źa jaki 
żółty kapelusz opuści się smętnie na czubek pustego 
blaszanego kubełka? Kwastja zapatrywań i gra przy­
padku. Z tego leszcze nie wynika, aby pod każdym 
modnym kapeluszem znajdowała się rzeczywista lidz 
ka głowa, obdarzona rczumero. Przesąd 1 Byłe tylko 
z pod kapelusza uśmiechała się para ślicznych ocząt 1 
ozerwieniały się usta, wystarczy.

— FaSflfJ!
— Bo co ?
— A dalibyście spokój rojbry zatracona I — 

stara kobiecina rosganla okutym kijkiem weselącą się 
nad kapeluszem bandę.

— Wielmożna ma monopol państwowy. — Towa­
rzystwo chlohccze trzymając się za puste żołądki. Za 
kobietą unoszącą troskliwie żółty kapelusz lecą okrzyki.

— Czysty ajroplan. Niech hrabina siada na ge- 
myli, nasadzi taki propyler, ino zakręci wstążką, a po­
leci do Franojil

— To jest liga obrony państwa, rozumiesz ?
— Sie wi I
W maleńMm pokoiczku na Osartorji stara kobie­

ta wyciera staranuje fartuchem i prostuje kapelusz 
mrucząc do przyglądającego się nieufnie czarnego kota:

— Półtora złotego — nsl choćby i jeden zloty, 
się kupi kiełbasy, albo literek gorzałki, — oblizując 
się 2e smak em zanosi kapelusz na Zamkową.

W oknie wystawnym składa starzyzny żółty kape­
lusz, bez kokardy, bo kokardę oplaoilo [się sprzedać 
osobno, zajmuje miejs;e ‘poozisne. Ostatecznie oitm
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est stara fuzja, wygnieciony foabal, albo portret Na­
poleona pocantkowany przaz muchy i pająki wobec 
takiego parad at go, żółtego kapelusza ? To tak rozpacz­
liwie załamana i owisle spodnia w czarna i białe paski 
cofnęły się zawstydzone ku tyłowi, sztaifar z tłustą plamą 
na toku dał nnra między dwie, wystrzępiona spódnice, ale 
Jeden tom leksykonu Mayera z wydartemi obrazkami nie 
zdążył cofnąć się w porę i patrzył teraz przed siebie bez 
przj tomnym wzrokiem naukowca. Nie usunęła się tylko 
z drogi para czstwouyuh pantofelków, i z wyrainem 
nosCw zdających się wołaó: nie ustąpię, nie ostanie 
parły zwycięsko naprzód, potrącając i przekrzywiając 
iółty kapelusz.

Jest godzina południowa. Nanozyoialsozka ze 
szkoły Indowej, anemiczne, zachry nięte stworzenie 
drepcze prędko przez Rynek. Jeść się chce, a pie 
niędzy już nie wiele zostało, bo to koniec miesiąca 
▲ ta na głowie ceratowa czapka, nie ma woale za 
miaru trzymać się jakci razem "Zaszyje się ją z tej 
strony, pęks z tamtej, oo robić ? Najtańszy, możliwy 
do noszania kapelusz kosztuje całych pięć złotych i A 
obiady do pierwszego,? Nagle wzrok Jej pada na żółty 
kapelusz. A prawda, skład starzyzny, zapomniała o nim.

— Oo ma kosztować?
— Przyjdzie trzy złote i pół.
— Dam panu dwa złote.
— Niech stracę i Bierz panna za dw a!
Żółty kapelusz, woiśnięty między gramatykę, a 

seszyty rachunkowe, czuł się głapio, ais tiudno, nale­
ży pogcdzfó się z losem.

Na budzie zna azła się mocna, czarna szczotka, 
buteleczka z lizolsm, którym polało się wykradziony z 
knobni węgiel. Desinfekoja trochę prymitywna, ale 
dobra. Odrobinę benzyny podarowtł kolega z cbemji, 
a od Jakiej! starej blnzlki udało się odpruć wąską, 
czarną asoentyczną wstążkę i kapelasz wyglądał niczego.

Odtąd bujny jigo żywot skończył się.
Przez pięć lat zgórą dzieciarnia z ósme] powszech­

nej uśmiechała się radośnie na widok żółtego kapelu­
sza. Nikt tam nie pamiętał jak nazywała się nauczy 
oielka, ale każdy wiedział doskonale, że nosiła zawsze 
żółty kapelasz.

Wesoły kącik.
Dolar.

— Dolar jednak stoi w mierze.
— Tak, wylazł na górę i zajął stanowisko obser­

wacyjne- wyczekujące.
Ma rację.

— Ozemu uie wdąłeś ani razu ze aobą żony do 
cyrku na walki atletów.

— A to na co ? Zęby mnie miała za większego 
niedołęgę- niż dotychczas.

W iadomości ■ Afryki.
Posłowie, którzy wyjechali do Afryki nadesłali 

do Sejmu depeszę następującej treśc i:
„Otnjamy się tu wśród dzikich zupełnie jak u nas 

w Sejmie.
P rz e k o n a n ia .

— Ciekaw jestem, jakie ma przekonania Bzef na­
szego wydziału.

— Zdaje mi się, że on ma największe przekona 
nie do tej złotowłosej maszynistki^

W szkółce.
— Powiedz, Samuelku, czego nie należy czynić 

bliźniemu f
— Konkurencji, panie profesorze.

*

Bajeczka.
Raz swawolcy Tadeuszek,
Patrząc na wujasska brzuszek,
00 podobny był do skrzyni,
Takie zapytanie czyni :
— Niech mi wujek powie szczerze,
Skąd się tyle sadła bierze ?
A wuj, gładząc się po brzuchu,
Odpowiada: Mały zuchu.
Byłem chudy wciąż jak tyka,
Lecz partyjna polityka 
Dala mi mandaclk posła
1 słoninka wnet urosła.

Sanacja moralna.
— Dlaczego mówią i piszą o Bajdulskim, że 

okradał skarb kiedy cn nigdy nie miał do ozynienia 
z pieniędzmi rząlowemi?

!— Oo z tego ? Przecież gdyby miał z niemi do 
czynienia, to możeby i kradł.

Pnerachow oła alę.
Pewien chłopek na przekór swojej żonie zatrzy­

mywał się często do późnej nocy w Bzynkowni. Ko­
biecie bardzo się to nie podobało i chciała go postra- 
cham na inną drogę naprowadzić. Przebrała się wte­
dy za szatana i ukryła się za drzewem przy drodze, 
a gdy mąż jej wracał podchmielony do domu. wystą 
piła nagie przeciw n ema „Kto ta ?“ pyta chłop troohę 
zm iemny. „Jestem sratani* zamruczała kobieta. 
„Pójdź draohu i podaj mi rękę I" rzeki chłop, „ja 
mam twoją siośtrę za żonę I"

W wojsku.
Sierżant (ucząc rekrutów). Otóż, gdy ktoś z was 

będzie stał na posterunku, zabraniając wejścia — daj­
my na to, do składu amunicji i dojdzie do niego ja 
kaś osoba chcąca tam wejść, niemsjąoa do tego pra 
wa. Wtedy poste nnkowy żołnierz ma 8 razy uprze 
dzid, a gdy to zostaje bez skutku, to na czwarty raz 
wystrzelić.

Głopiński, co byś zrobił, stojąc na posterunku ?
Głupińaki: (grabym głosem). Ano, panie „Sir- 

żanoie“ to bym 3 razy wystrzelił a na czwarty raz 
uprzedziłbym ii!

W  Alejach.
— Ta blcniyaka niejednego jut mężczyznę prosiła 

o rękę.
— Oo fet wygadujesz ?
— No tak, przecież jest manlourzystką.

Tu nie Sejm.
Bawiący w Tanisls posłowie X. i Y. posprzeczali 

o jakąś się drobnostkę i od słowa do słowa jnż gotowi 
byH skoczyć sonie do oozc.

• Obecny przy zajściu poseł Z. mitygował ich t
— Panowie, dalcie pokój, nie wypad*. Prze Jeż 

to nie Sejm, to — Afryka!
To ulemoiliwe-

— Zaów krążą uporczywe pogłoski, że Dzierżyński 
w Moskwie zwariował.

— To niemożliwe.’
— Dlaczego ?
— Ba przecież on n’giy nie był zdrów na arnyśie.

Redaktor odpowiedzialny: S t e f a n  T o b o l s k i  
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorgkjego" 

w Chojnicach,


